
O życiu Nietzschego. 

Kilka lat t e m u pani Elżbieta Förs te r -Nie tzsche w y ­
dała p i e r w s z y tom biografii brata , obecnie m a m y j u ż 
przed sobą d rugą część tej p racy , rozpatrującą w y p a d k i 
od r o k u 1880 do 1900, t. j . do śmierci g ł o ś n e g o filozofa 
n iemieck iego . *) 

Mimo j e d n a k o w o ż obsze rne j , bo przeszło dziewięćset 
s t ron obejmującej biografii, j es t to zaledwie m a ł y p rzy -
c z y n e k do c i e k a w e g o życia Nie tzschego , w k t ó r y m p o ­
minię to cale s tosy d r u k o w a n y c h j u ż i n i e d r u k o w a n y c h 
m a n u s k r y p t ó w , m n ó s t w o n i e z n a n y c h zap i sków, całe setki 
no ta t ek , l i s tów, m a p i s zk i ców, n a d k tó rymi od kilku lat 
specyal iści , oddając}- się j edyn ie filozofii Nie tzschego — 
ż e w s p o m n ę ty lko Menze ra , A. Solonie i t. d. — z mnie j ­
s z y m , lub w i ę k s z y m s k u t k i e m pracują. 

Niniejsza ks iążka , bez p re t ensy i zresztą j ak i egoś 
n o w e g o oświet lenia k r y t y c z n e g o d o k t r y n y n ie tzscheań-

ł D a s L e b e n F r i e d r i c h N i e t z s c h e s v o n E l i s a b e t h 
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skiej , p o m i m o widocznie szczerej i s u m i e n n e j p r a c y , 
n ie jako jest nie biografią, lecz ty lko zb io r em w ł a s n y c h 
o b s e r w a c y j i n a d z w y c z a j o b s z e r n e g o , c i e k a w e g o m a t e -
rya łu , k tóry z c z a s e m m o ż e p o s ł u ż y ć w p rzysz ło śc i , j a k o 
obfite źródło do szczegółowej biografii N ie t z schego . 

Te rn się też t ł u m a c z y p e w n a c h a o t y c z n o ś ć , b rak 
odpowiedniego s y s t e m u i proporcyi , c z a s e m zupe łn ie nie­
po t rzebne n a g r o m a d z e n i e nic nie z n a c z ą c y c h s z c z e g ó ł ó w , 
to z n o w u zanad to pobieżne t r a k t o w a n i e z n a m i e n n y c h 
r y s ó w i faktów, j a k o t e ż p e w n e n iedociągnięc ia i nieja­
snośc i w t łumaczen iu n iek tó rych o b j a w ó w n i e z w y k l e 
c iekawej d u s z y au tora „ Z a r a t u s t r y " . I t ak n. p . ca ły 
przebieg choroby Nie tzschego i s t o s u n k u tejże do r zeczy , 
jak ie w tym czasie p o w s t a ł y — o k r e s w ięc pewn ie n a j ­
c i e k a w s z y w ca łem j e g o życiu — pozos ta j e nada l w s t a ­
t u s q u o a n t e . 

Pan i Elżbieta Fórs ter-Nietzs- .he w p r a w d z i e twierdz i , 
że przyczyn}* począ tku całej ka t a s t ro fy t u ryńsk ie j n a l e ż y 
s z u k a ć w ciężkich w a r u n k a c h ż y c i o w y c h , w j a k i c h Nie-

Administrator
Stamp



t z sche w ł a ś n i e w t e d v się zna jdował , w k l ima tycznych 
w p ł y w a c h , w przec iążeniu u m y s l o w e m i uciążliwej p racy 
i t. c i , j e s t to j e d n a k o w o ż mniej więcej to s a m o , o czem 
d a w n o mie l i śmy s p o s o b n o ś ć s łyszeć o d p s y c h i a t r ó w (!), 
ale bez g ł ę b s z e g o wnikn ięc ia w istotę „cho roby ' ' i bez 
na l eży t ego jej w y t ł u m a c z e n i a . 

Z c a ł y m z a p a ł e m i m n ó s t w e m r z e c z o w y c h a rgu ­
m e n t ó w zbija j e d n a k Pan i E. F . -N. twierdzenia n iek tó­
r y c h b a d a c z y , że „ c h o r o i w " j e g o była 
s k u t k i e m za w e s o ł e j r i n a d m 

k o s z y ż y c i o w y c h , prz;; . i _ niezlic2 
wdz iwie a s c e t y c z n e g o - dziecięi •- . _ . i 
j ak i e z a w s z e p r o w a d z i ; wiec 
t ł u m a c z o n y i co na jmi u szny . 

Na tern j e d n a k o Y 
" Co się t y c z y wł£ 

jej objaśnienia , w ks iążce • : . i . 
dla . i• - . : v . .• po ; . . . i 

j e s . . u • . . . to - • . cz. - • 
poi . . . : . » • izL - • i ' i . . u • 1 . 

ste: - \ . '_• , że - d i ! ' . _ i i . 

1 . • . . -by ->kv i i - u . . " 

w ' . i . •_• i . .\ • ;schego, -,;c p i '.. i . 
w o , • : ' . z n a na p':.v;-." 

Mimo j ednakże tych niejas v - c ; \ ••>' - . i i 
punktach, ostatnia biografia NieLzscne 8 > J 

m n ó s t w o n o w e g o m a t e r y a ł u i to z p i e rwszych rąk t ak , 

że rzeczywiśc ie wiele z niej ko rzys t ać m o ż n a . Z w ł a s z c z a 
us t ępy z ostatnich chwi l Nie tzschego*) , m i m o m o ż e swe j 
zbytniej l i terackości w obrobieniu, p rzepo jone j a k ą ś s ło ­
dyczą i c i chem uwielbieniem dla gen ia lnego bra ta , c zy t a 
się z zajęciem p r a w d z i w e m i zac iekawien iem, są to 
bowiem rzeczy, do tychczas p rawie , że n i eznane . 

T e us t ępy na leżą też do na j lepszych (na jg run to -
wniej o p r a c o w a n y c h ) w całej biografii. 

ież rozdzia ł , 
. . g o do kobiet , 

ia tyle s p o s o b ó w 
. . \ jominaj bicza, 

be z począ tku 
- • . • . \ . myś l a ł N i e ^ c h e 

w , p i s a m 'o 
"szukaniu jj 

, .. , ' , , ć , że niep \ a 
' ' -• - P i ' i i i ^ n i u , a zn, - - P i a 

' . - • . - ' . :>liwi, afory ,, 'i 
• .. . 1 ' i \ -posób po^ ..e 

\ i . . . - . i ! m a r z y N i c - . , e 
• i 1 - . ' - . i . \ ' i . ^zes tn iczyć i i ' . ^ a 

. i . , ' • \ 1 • . . i . ^ ~ , o , że p r ę d z . . c.:y 

umieściła „Prawda" 
warszawska fragment z tego rozdziału, w doskonałem tłumaczeniu 
połskiem. 
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później ją znajdzie . P o t e m z n o w u w liście do s ios t ry 
p isze , że nie m o ż e j u ż „ a n d e r s sich me ine E h e , n u r 
orientalisch d e n k e n " — kiedyindziej t ęskni z n o w u do 
t ak iego g o e t h o w s k i e g o s t o s u n k u , lub też snu je p lany n o ­
w e g o pożyc ia ma łżeńsk iego , p r a g n ą c z a w s z e kobiet} ' , 
j a k o poniekąd drug ie j , współdz ia ła jące j p o l o w y swej 
d u s z y . 

Jeśli się n a d t o doda n a d z w y c z a j n ą u p r z e j m o ś ć j e g o 
w z g l ę d e m kobiet i del ikatność, z j a k ą z w y k ł się do nich 
z a w s z e odnos ić , j a s n o z rozumieć m o ż n a , że to zdanie , 
t ł u m a c z o n e w p o w y ż s z y sposób , na jmnie jsze j łączności 
z sub te lnem, s e n z y t y w n e m życ i em Nie tzschego mieć nie 
m o ż e . 

— Najwięcej s t o s u n k o w o miejsca poświęc i ł a pani 
Fö r s t e r -Nie t z sche również bardzo niejasnej s p r a w i e z Ry­
s z a r d e m W a g n e r e m , sprawie , z której n a w e t s t a r ano się 
b roń u k u ć p r z e c i w k o zdaniu i p r z e k o n a n i o m Nie tzschego . 

P o c z ą t k o w o z a c h w y c o n y „ P a r z i w a l e m " , (trzeba 
j e d n a k o w o ż pamię tać , że dawnie j za rzuca ł W a g n e r o w i 
b rak orygina lnośc i i p r awdz iwe j sz tuki ! ) p isze w roku 
1887 do P a w ł a G a s t a : 

„ P o m i n ą w s z y wszys tk i e n iepo t rzebne py tan ia , (na 
co m o ż e się p r z y d a ć t a k a m u z y k a — albo n a co się 
p o w i n n a p rzydać ) ty lko ze s t a n o w i s k a czys to es te tycz­
n e g o py ta j ąc : Czyż m ó g ł W a g n e r coś l epszego zrobić? 

N a j w y ż s z a psycho log iczna ś w i a d o m o ś ć i dok ład­
n o ś ć w s t o s u n k u do tego , co dać się p o w i n n o , na jkrót ­
sza i na jp ros t sza forma na to — ten od ruch uczucia , 
d o p r o w a d z o n y aż do e p i g r a m a t y c z n o ś c i ; ta w y r a z i s t o ś ć 
m u z y k i , m u z y k i , j a k o sz tuki d e s k r y p t y w n e j ; i wreszc ie 
podnios łe , n i e z w y k l e uczucie , życie i śnienia d u s z y w m u ­
zyce , to więc , co W a g n e r o w i najwięcej z a s z c z y t u p rzy ­
nos i , s y n t e z a s t o s u n k ó w , (Zus tänden) , o k t ó r y c h wielu 
ludzi , n a w e t . . w y ż s z y c h ludzi" myś l i , j ak o s p r z e c z n o ­
ściach, z w ł a ś c i w e j swe j „ w y ż s z o ś c i " w na j s t r a szn ie j -
s z e m tego s ł o w a znaczeniu i t. d... „ rzeczywiśc ie coś 
p o d o b n e g o zna leźć m o ż n a c h y b a ty lko u D a n t e g o , nigdzie 
indziej !" 

Albo parę lat p rzed tem : 
. . . „kons ta tu ję z ca lem p rze r ażen i em, że z n o w u 

p r z e k o n a ł e m się, j a k właśc iwie bl isko d u c h e m j e s t em W a ­
g n e r o w i " . 

Nie m a więc dość s tów do w y p o w i e d z e n i a podzi­
w u i czci dla W a g n e r a , s tawiając go w rzędzie n a j w y ­
bi tn ie jszych t w ó r c ó w stulecia. A w n ieca ły rok po tem, 
(1888) na jn iespodz iewanie j w świec ie w y c h o d z i „ U p a d e k 
W a g n e r a " . 

Z d a w a ć b y się rzeczywiśc ie m o g ł o to co najmniej 
n i e w y t ł u m a c z o n e i n ie jasne , z w ł a s z c z a , że w. dość dzi­
w n y sposób pros tuje Nietzsche dawnie j sze s ł o w a o n im, 
n. p . że , , W a g n e r D a n t e m m u z y k i m o ż e i j es t . ale p rze -
d e w s z y s t k i e m i „ k o m e d y a n t e m " w m u z y c e , że on „schau--
spieliert Musik , aber ist doch kein w a h r e r Mus ike r von 
Gebur t " — nie j e s t g e n i a l n y m poetą — twórcą , „er 
lebt s o g a r n icht m a n c h m a l in se inem W e r k e " — a po­

t em całe m n ó s t w o d o w o d ó w n a b r a k o ryg ina lnośc i , n a 
j e g o „decadence" (!) w m u z y c e i m n ó s t w o z a r z u t ó w , 
s k i e r o w a n y c h p r zec iwko w ł a ś n i e t e m u „ P a r z i w a l o w i " , 

0 k t ó r y m , po u s ł y s z e n i u go , n i e spe łna ' rok " p r z e d t e m 
w Monte Carło z tak im aż do z a p o m n i e n i a p r a w i e za­
c h w y t e m się w y r a ż a ł . 

Co dziwnie jsza , p r z y k o ń c u życ i a po raz drugi , 
n o w y zwro t k u W a g n e r o w i , n i e ś m i a ł y j e s z c z e m o ż e 
1 niezbyt g ł o ś n o ob j awiany , ale n iemnie j p rzec ie p e w n i e 
głęboki i gorący . 

I kto wie , j ak ie j e szcze zdan ie o n i m u s ł y s z e ć 
b y ś m y mogli, g d y b y nie śmie rć N ie t z schego . 

Co było j ednak p o w o d e m tak ich z m i a n , dyame t r a l -
nie sobie przecie p r z e c i w n y c h w o s ą d z a n i u W a g n e r a , 
t rudno się n a w e t domyś l eć , z w ł a s z c z a , że n a s t ę p o w a ł y 
po sobie w tak k ró tk im czasie . I n ie d z i w n e n a w e t , że 
nieprzyjaciele Nie tzschego mieli ł a twą broń w r ęku prze­
c iwko pewnośc i j ego zdan ia i s ą d u ; dziś , k i e d y w Niem­
czech toczy się formalna k a m p a n i a p r z e c i w k o Nie tzsche-
m u , cała ta afera w a g n e r o w s k a j e s t n i e j ako p u n k t e m 
ku lminacy jnym, o k tóry po na jwiększe j części zahacza ją 
pociski , w y m i e r z o n e n a gen i a lnego myśl ic ie la n iemie­
ckiego. Tembardz ie j więc by ło po t r zeba b l i ższego obja­
śnienia, c zego również , poza d o ś ć m a ł o z n a c z ą c y m i 
tylko szczegółami , w książce pan i E . F o r s t e r - N i e t z s c h e 
nie ma . 

Nie silę się n a w e t n a j ak i e ś bodaj m o ż e na jbar ­
dziej p r y m i t y w n e t ł umaczen ie t e g o o b j a w u , (nie j e s t em 
bowiem ani do tego p o w o ł a n y , an i nie za jmuję się spe­
c ja ln ie filozofią — piszę zresz tą j e d y n i e s p r a w o z d a n i e 
z książki o Nie tzschem, bez w y c i ą g a n i a j a k i c h ś w n i o s k ó w 
o nim s a m y m i , ale czyta jąc j e d e n z z a r z u t ó w , a mia­
nowicie brak szczerości u N ie t z schego i b rak w i a r y 
w to, o czem mówi ł lub pisał , a więc to , co m a być 
niejako j e d n y m z p o w o d ó w j e g o „ c h w i e j n o ś c i " ( ? !) 
p rzekonań , p r zysz ło mi n a m y ś l j e d n o j e g o zdanie , 
a mianowic ie , że : 

„Przekonan ie jes t to w i a r a w pos i adan i e abso lu tne j 
prawd}- pod j ak imko lwiek w z g l ę d e m . T a w i a r a polega 
więc na p rzypuszczen iu , że są abso lu tne p r a w d y , dale j , 
że istnieją doskona l e m e t o d y , a b y j e o s i ągnąć i w r e s z ­
cie, że k a ż d y cz łowiek, k t ó r y m a p r z e k o n a n i a , s tosuje 
takie metody . T e t r zy w a r u n k i w s k a z u j ą od razu , że 
cz łowiek p r z e k o n a ń nie j e s t cz łowiek iem myś l i n a u k o ­
wej ; jes t to cz łowiek w w i e k u n i e w i n n o ś c i t eo re tyczne j , 
to dziecko, j ak iko lwiek j e s t j e g o w z r o s t . Ale wiek i całe 
ży ły w tych dz iec innych pojęciach i z n ich w ł a ś n i e 
w y t r y s n ę ł y na jpotężnie jsze ź ród ł a s i ły l udzkośc i . Ci nie­
zliczeni ludzie, k t ó r z y poświęca l i się dla s w o i c h przeko­
nań wierzyli , że poświęcają się dla bezwzg lędne j p r a w d y * ] . " 

I tak też z pewnośc ią by ło u N i e t z s c h e g o ; ani 
chwili wątpić nie m o ż n a , że w z m i a n i e j e g o p r z e k o n a ń 
dzia ła ły j ak ieś inne, z e w n ę t r z n e p o b u d k i , że m ó w i ą c coś 

*.) Cytaty z książki J. Kurniatowskiego p. t. „Nietzsche''. 
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lub pisząc , nie w ie rzy ł g łęboko w p r a w d z i w o ś ć i szcze­
ro ść tego . Z m i a n a p r z e k o n a ń nie może b y ć przecie os ta te­
czną bronią p r z e c i w k o filozofowi, bronią t e g o rodzaju , j a k ą 
n i ek tó r zy z k r y t y k ó w się posługują . Ile n . p . odpowie ­
dzi m o ż n a b y zna leźć w t y c h j ego s ł o w a c h : „ M y p o ­
w i n n i ś m y b y ć zdra jcami , n iewiernymi , o p u s z c z a ć n a s z e 
ideały . Nie m o ż e m y przejść z j ednego o k r e s u życia do 
d rug iego , n ie w y w o ł u j ą c i nie odczuwając bó lów zd rady . 
Czyż , dla uniknięc ia tych bólów m a m y u n i k a ć t akże 
i z m i a n y n a s z y c h uczuć? Czyż świat n ie s t a łby się 
w t e d y z b y t p u s t y m , zbyt bezk rwi s tym ? P y t a j m y się 
lepiej s a m y c h siebie, czy te bole w czas ie z m i a n y j ak ie ­
g o p r z e k o n a n i a są konieczne , czy też zależą od b ł ędnych 
pojęć i s ą d ó w " . D laczego podziwiają t ego , k to j e zmie­
nia? Zda je mi się, że r zeczywis tość t ak n a to odpo­
w i a d a : d la tego, „że k a ż d y p rzypuszcza , iż ty lko p o b u d k i 
n i zk i ego in te resu albo osobis tego s t rachu w y w o ł u j ą taką 
zmianę . Inaczej p o w i e d z i a w s z y : ogól w ie rzy , że nikt nie 
zmien ia s w o i c h p r z e k o n a ń , dopóki te prz3 'noszą k o r z y ś ć , 
a lbo p rzyna jmnie j dopóki nie szkodzą*) . 

A kto wie , czy w ła śn i e w s k u t e k t y c h z m i a n w osą­
dzaniu twórczośc i au to ra „ P a r z i w a l a " , n ie b y ł b y w k o ń c u 
się wyłon i ł gen ia lny sąd, na j l epszy .(nie m ó w i ę na jpo -
ch lebn ie j szy! ) , j a k i k iedyko lwiek o W a g n e r z e w y p o ­
wiedziano . 

W k a ż d y m razie ze s t a n o w i s k a c z y s t o p s y c h o l o ­
g icznego u Nie tzschego , is tota tych n a d z w y c z a j n i e p ręd­
kich zmian i to w chwili , na jmnie j o c z e k i w a n e j , p o z o ­
staje nadal zagadką , t rudną do rozwiązan ia , jeś l i n a nią 
chce się pa t rzeć s u b s p e c i e a e t e r n i t a t i s. 

P o m i m o j e d n a k o w o ż tych n ie j a snośc i i b r a k u p e w ­
nych realnych d o w o d ó w , w ostatniej biografii N i e t z s c h e g o , 
ks iążka pani Fo r s t e r , p i sana j ę z y k i e m p i ę k n y m i z ser­
deczną miłością dla z m a r ł e g o bra ta , nie tylko j e s t p r z y ­
j e m n ą i za jmującą lekturą, ale p o n a d t o — p o w t a r z a m y 
to po. raz drugi z nac i sk iem — p r z y n o s i d u ż o n o w e g o 
n a d z w y c z a j n i e c i e k a w e g o i .pewnego m a t e r y a l u . 

T e więc zalet} ' najlepiej ją r ekomendu ją . 

As. 
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